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W BIEŻĄCYM ro- 
ku, po trzech latach 
budowy, w Casablan¬ 
ce, najludniejszym mieś¬ 
cie Maroka, nastąpi ot¬ 
warcie największego na 
świecie meczetu (świą¬ 
tyni wyznawców isla¬ 
mu). Jego wnętrze po¬ 
mieści 20 tys. osób. 
Minaret (smukła wieża) 
tego meczetu ma wy¬ 
sokość 172 m. 

Największą jednak 
osobliwością jest to, że 
meczet jest budowany 
w morzu. Z lądem łą¬ 
czy się tunelem długoś¬ 
ci 720 m. 


TRZECIM w świę¬ 
cie, po Stanach Zjed¬ 
noczonych i Japonii 
producentem koloro¬ 
wych telewizorów 
stały się Chiny, które 
w 1988 r. dostarczyły 
10,27 min tych apara¬ 
tów. Obecnie około 
25 min* chińskich ro¬ 
dzin ogląda program 
telewizji w kolorze. 
Chiny mają ponad 1 
miliard obywateli. 


W WIELU japońs¬ 
kich szkołach nie 
ma dzwonków. Głoś¬ 
ne dzwonienie zastą¬ 
piono tam sygnałami 
świetlnymi lub przy¬ 
jemnymi melodiami. 
Każda szkoła mogła 
sobie wybrać jako sy¬ 
gnał rozpoczęcia i za¬ 
kończenia lekcji do¬ 
wolną melodię. 


W HOLENDER¬ 
SKIM mieście Delft, 
mimo że każda prawie 
tamtejsza rodzina ma 
samochód, 40% po¬ 
dróży odbywają miesz¬ 
kańcy na rowerach i 
każdego dnia przejeż¬ 
dżają w sumie 425 000 
kilometrów. 


„DYSKRETNY 
UROK PAJĄKA" — 
pod takim tytułem zor¬ 
ganizowano wysta¬ 
wę w Muzeum Przy¬ 
rodniczym w Neuen- 
burgu (Szwajcaria), 
prezentując żywe oka¬ 
zy 15 gatunków, ich 
sposób życia i zwy¬ 
czaje. 

Tabele i wykresy 
wykazują, że na świę¬ 
cie żyje 35 tys. gatun¬ 
ków tych owadów. A 
na jednym metrze 
kwadratowym trawia¬ 
stego podłoża, może 
żyć aż 300 pająków. 


NAJNOWSZYM 
„krzykiem mody” w 
nadchodzącym sezonie 
narciarskim będą przed¬ 
stawione przez jedną z 
firm japońskich w To¬ 
kio — ubrania dla nar¬ 
ciarzy i alpinistów. Bę¬ 
dą one zmieniać kolor 
zależnie od temperatu¬ 
ry powietrza, Do mi¬ 
nus 15 stopni będą 
miały barwę błękitną 
lub czerwoną, a gdy 
temperatura obniży się 
bardziej, staną się żółte 
lub różowe. 


Nasza okładka: 

A w środku kasztanowe słońca 











































Już maluje jesień 
parzenice klonom. 
Rzuca ziarna deszczu 
wróblom i gawronom. 
Wkłada sennym górom 
szarych mgieł kaptury, 
szyje 

serdak haftowany 
z granatowej chmury. 

Dorota Gellner 
Rys, Justyna Bednarska 
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AZA 

Tego lata, ostatniego przedwojen¬ 
nego lata 1939 roku, rodzina państwa 
W., jak co roku, spędzała wakacje 
w podwarszawskich Urlach. 

Warszawa żyła już przeczuciem nad¬ 
ciągającej wojny. Urządzano tam prób¬ 
ne alarmy i zaciemnienia, gromadzo¬ 
no zapasy żywności i z napiętą uwagą 
słuchano komunikatów radiowych. Ale 
w Urlach było cicho, zielono i spo¬ 
kojnie. W lesie dojrzewały czarne ja¬ 
gody, pokazywały się pierwsze żółte 
grzybki, zwane kurkami, dni były sło¬ 
neczne i upalne, noce gwiezdne i księ¬ 
życowe. 

Państwo W, od kilku lat wynaj¬ 
mowali ten sam domek na letnie mie¬ 
siące. Domek stał w lesie, był obszerny 
i wygodny, ale pan W. narzekał: 

— Ten dom ma jeden mankament: 
został zbudowany za daleko od Liwca. 

Pani W. protestowała: 

— Uważam, że to jego największa 
zaleta. Gdybyśmy mieszkali blisko rzeki, 
dzieciarnia cały dzień siedziałaby w wo¬ 
dzie. 

„Dzieciarnia” składała się z trzech 
córek państwa W., z których najstar¬ 
sza Ewa miała lat piętnaście, oraz 
dwóch siostrzeńców pana W. Star¬ 
szy chłopiec był rówieśnikiem Ewy, 
a dziewięcioletni Władek — najmłod¬ 
szym z całej gromadki. 

Chociaż rzeka Liwiec była daleko, 
„dzieciarnia” codziennie chodziła nad 
wodę, żeby popływać lub popluskać 
się i pobaraszkować na przybrzeżnym 
piasku. W tych wyprawach młodym 
plażowiczom niezmiennie towarzyszy¬ 
ła suka Aza. 

* 

Tego lata Aza była szczenna i wszys¬ 
cy czekali na jej szczenięta, o długich 
uszach i pięknych, brązowych oczach. 
Jedno szczenię mieli obiecane siostrzeń¬ 
cy pana W., drugie Ewa chciała poda¬ 
rować koleżance, a i na pozostałe było 
wielu amatorów. 


— Nie dzieli się skóry na żywym 
niedźwiedziu — irytowała się pani 
W. — Przecież nie wiadomo, ile ich 
będzie. 

— Co najmniej troje, jak zawsze — 
twierdziła z przekonaniem Ewa. 

Owego lipcowego dnia cała gro¬ 
madka wyruszyła nad rzekę zaraz po 
śniadaniu. Droga była daleka, a dzień 
zapowiadał się upalny. Młodzież szła 
dziarsko, wyśpiewując niespójnie po¬ 
pularną w owym czasie piosenkę: „Jak 
dobrze nam wędrować w góry”, cho¬ 
ciaż gór w Urlach nie było nawet na 
lekarstwo. Tuż obok, wyprzedzając 
rozśpiewaną gromadkę lub pozostając 
za nią w tyle, biegła rdzawobrązowa, 
znaczona bielą na łapach i brzuchu, 
piękna wyżlica Aza. . ' 

Aza ogromnie lubiła te wyprawy. 
Nie znosiła kąpieli w wannie, ale w 
rzece kąpała się chętnie i pływała 
znakomicie. Bez trudu przepływała 
też Liwiec, co było surowo wzbro¬ 
nione całe: gromadce. Suka, znalazł¬ 
szy się na przeciwległym brzegu Liw¬ 
ca, zarośniętym gęsto trawą i krza¬ 
kami, buszowała wśród nich jak sza¬ 
lona, tropiąc jak na wyżła przystało 
polne myszy i krety, wiewiórki i róż¬ 
norodne ptactwo. Przynosiła czasami 
dzieciom upolowaną mysz lub małego 
kreta. Jej czarny nos i czarne płaty 
uszu były zapiaszczone i brudne, ale to 
nie umniejszało jej zadowolenia i du¬ 
my. Zawsze też, jak tylko młodzi pla¬ 
żowicze zaczynali zbierać swoje ma- 
natki, nie wołana, przerywała nawet 
najbardziej pasjonujące polowanie i 
wracała na plażę, aby razem ze wszys¬ 
tkimi wyruszyć w drogę powrotną. 

Tego dnia-jakoś nikt nie zauważył, 
że Aza nie wróciła z przeciwległego 
brzegu. Dopiero w domu, już podczas 
obiadu, pani W. spostrzegła, że psa nie 
ma. I wówczas „dzieciarnia” jedno¬ 
głośnie stwierdziła, że Aza tym razem 
nie wróciła z nimi znad rzeki. 

— Wróci. Zna przecież świetnie tę 
drogę — uspokoił obecnych pau W, 
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Ale Aza zjawiła się dopiero wtedy, 
kiedy całe towarzystwo zasiadło do 
podwieczorku. 

— O, Aza! — zawołała pani i wszys¬ 
cy spojrzeli w stronę schodków pro¬ 
wadzących na werandę. Wyżlica wcho¬ 
dziła na nie niepewnie i ostrożnie. 
W pysku trzymała coś małego i mięk¬ 
kiego, co przypominało raczej mysz 
niż pieska. 

— Oszczeniła się — nie wiadomo 
czemu szeptem powiedziała Ewa. 

Aza, nie zwracając uwagi na ni¬ 
kogo, skierowała się wprost do sionki 
i złożyła swój skarb na leżącym tam 
w kącie jej własnym materacu. 

Towarzystwo, zebrane przy weran¬ 
dowym stole, skoczyło natychmiast 
do sionki. Ale Azy już tam nie było. 
Zawróciła niemal błyskawicznie i, nie 
słuchając niczyich nawoływań, po¬ 
gnała z powrotem drogą wiodącą nad 
rzekę. 


— Musiała się oszczenić nad Liw¬ 
cem. Jedno przyniosła i pobiegła po 
drugie — stwierdził pan W. i spokoj¬ 
nie sięgnął po gazety i świeżą szklan¬ 
kę herbaty, gdyż poprzednia zdążyła 
ostygnąć. ' ' 

Pani W. zajęła się ślepym szczenię¬ 
ciem. Zawinęła je w ciepłą chustkę, 
gdyż mimo upalnego dnia dygotało, 
popiskując żałośnie, i dopiero z tym 
żywym zawiniątkiem na kolanach wró¬ 
ciła do przerwanej herbaty. 

— Dajcie mu spokój — opędzała 
się od wścibskich dziewczynek i chłop¬ 
ców. — Biedaczek . piszczy, bo jest 
głodny. No cicho, cicho, malutki, za¬ 
raz wróci twoja mama i nakarmi szcze- 
niątko. 

Nikt dokładnie nie wiedział, ile cza-, 
su upłynęło, zanim znów pojawiła się 
Aza. Pani W„ ujrzawszy ją z daleka, 
pospiesznie położyła szczenię z po¬ 
wrotem na psim materacu — niech je 
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suka nakąrmi i ogrzeje. Ale ta nawet 
na nie nie spojrzała. Położyła obok 
drugie, również przyniesione w pysku, 
pospiesznie zawróciła i pobiegła znów 
tą samą drogą. 

— Aza! — zawołał pan W. Ale 
posłuszna zazwyczaj suka nawet się 
nie obejrzała. 

— Mówiłam, że będzie miała troje. 
Pobiegła teraz po trzecie — powie¬ 
działa Ewa. . 

— Trzeba ją było zatrzymać, żeby 
nakarmiła te małe, bo jeszcze padną, 
zanim ona wróci — denerwowała się 
pani W. 

— Daj jej spokój. Ona wie, co ro¬ 
bi — uspokajał żonę pan W. Ale pani 
nie przestawała się martwić. 

— Aza na pewno nie będzie miała 
pokarmu po takim biegu. A one są 
głodne, biedactwa. 

— Ciociu! A może nakarmić je zwy¬ 
kłym mlekiem? — zaproponował nie¬ 
śmiało mały Władzio. 

— Są za małe. Nie potrafią pić. 

— Ale może przez smoczek — upie¬ 
rał się Władzio, — Widziałem, jak 
mama mojego kolegi karmiła tak ma¬ 
lutkiego kotka, cośmy go znaleźli na 
ulicy. 

Pani W. westchnęła. Smoczek — to 
dobry pomysł. Ale skąd tu wziąć smo- 
, czek? Jak go teraz zdobyć? 

Tym razem w sukurs Władziowi 
przyszła gosposia państwa W., stara 
Józefowa. 

— Ja wiem, gdzie można dostać 
smoczek — oświadczyła, — Ta pani, 
co mieszka po przeciwnej stronie szo¬ 
sy, niedawno urodziła dziecko, A gdzie 
jest niemowlak, znajdą się i smoczki. 

Po smoczek pobiegł Władzio, bo to 
przecież był jego pomysł. Ale i Ewa nie 
chciała czekać bezczynnie. 

— Tato! — zwróciła się do ojca, 
chociaż wiedziała, że ojciec nie lubi, 
kiedy mu się przeszkadza przy czy¬ 
taniu gazety.—Tatusiu! Aza już trzeci 
raz pobiegła do Liwca i z powrotem. 
Ona się zmęczy! 


— Przecież nie pobiegnę zamiast 
niej — mruknął ojciec nie odrywając 
oczu od gazety. 

— Ale, tatusiu, może by nasz gos¬ 
podarz? On bardzo lubi Azę. On ma 
bryczkę. Jeżeli go poprosisz... Poje- 
dziemy po nią, po Azę. Dobrze, ta¬ 
tusiu? , 

Pani W. poparła córkę. Zresztą oj¬ 
ciec nie dał się długo prosić. Sam już 
był niespokojny o swoią ulubienicę. 
Poszedł więc razem z Ewą do gos¬ 
podarza. Prosił, żeby zaprzągł konia 
i pojechał z nimi nad rzekę. 

— Dobra! — zgodził się gospo¬ 
darz. — Przywieziemy ją i jej szcze¬ 
niaki, ile ich tam jeszcze będzie. Ale, 
panie inżynierze, proszę o jednego dla 
moich dzieci. Dobra? 

Zanim jednak gospodarz wyprowa¬ 
dził konia ze stajni, zanim coś tam 
poprawił w zaprzęgu i podjechał pod 
ganek, Aza zjawiła się znowu z trzecim 
szczeniakiem w pysku, Tym razem 
szła wolniej po schodkach i widać 
było, że oddycha ciężko. Gromadka 
zebrana przy bryczce patrzyła na nią 
w napięciu: może już zostanie przy 
swoich maleństwach? Ale ona, głucha 
i ślepa na wszystko i wszystkich, zno¬ 
wu natychmiast zawróciła i truch¬ 
cikiem pobiegła z powrotem. 

— Jadziem, panie inżynierze! — 
zawołał gospodarz z wysokości kozła, 
obserwujący zachowanie suki. — Ja¬ 
dziem szybko! I niech jej pan każe 
wskoczyć do bryczki, bo ona już led¬ 
wo dycha. 

Ewa usiadła obok ojca, gospodarz 
zaciął konia, bryczka ruszyła. 

— Władeczku! Jesteś? Przyniosłeś 
smoczek? — zwróciła się teraz do 
siostrzeńca pani W. 

Przyniósł aż dwa. Pani W., z po¬ 
mocą Józefowej, zajęła się karmieniem 
szczeniąt, a cała dzieciarnia, inaczej 
niż bywało zazwyczaj, siedziała teraz 
spokojnie na werandzie, czekając w na¬ 
pięciu na powrót bryczki. 

Zapadał późny, lipcowy zmrok. Na 
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niebie pokazały się pierwsze gwiazdy 
i rozpoczęły swój wieczorny koncert 
świerszcze, gnieżdżące się pod weran¬ 
dą. Józefowa wniosła zapaloną nafto¬ 
wą lampę, wokół której natychmiast 
zatańczyły ćmy. I nagle z ciemności 
wyłoniła się Aza. Z widocznym wy¬ 
siłkiem wdrapała się po schodkach 
na ganek, weszła do sionki i złożyła 
na materacyku czwartego szczeniaka. 
W tej samej chwili przed gankiem 
zatrzymała się bryczka i zeskoczył 
z niej pan W. z Ewą i gospodarzem. 
Coś mówili jeden przez drugiego, ale 
nikt ich nie słuchał. Wszyscy domo¬ 
wnicy, stłoczeni w drzwiach sionki, 
patrzyli na Azę, 

Aza polizała leżące z brzegu szcze¬ 
nię, odsunęła e nieco pyskiem i chcia¬ 
ła się położyć obok swoich maleństw. 
Chciała je pewnie nakarmić, ogrzać 
własnym ciałem, ale łapy ugięły się 
pod nią i zwaliła się na posłanie, 
przygniatając ciężarem swego ciała 
żałośnie piszczące szczenięta. 

Pan W. i gospodarz podbiegli pierwsi, 
ostrożnie zdjęli Azę z materaca i uło¬ 
żyli na ziemi. Pan W. ukląkł i cokole 
wiek uniósł ciężką teraz głowę psa. 
Chwilę patrzył w zachodzące mgłą 
brązowe oczy, wreszcie wstał. 

— Nie żyje! — powiedział cicho 
nieswoim, jakimś ochrypłym głosem. 

Ewa rozpłakała się głośno. Teraz 
pani W. przyklękła obok suki i, nie 
kryjąc łez, gładziła jej zapadły bok 
i piękny łeb, patrzący wciąż jeszcze 
nieruchomym martwym spojrzeniem 
na leżące nie opodal szczenięta. 

Pierwszy otrząsnął się z wrażenia 
gospodarz. 

— Trzeba ją stąd zabrać. Zawinie¬ 
my sukę w rogożę. Położymy pod 
gankiem, przykryjemy jedliną, a jutro 
rano przyniosę łopatę i pochowamy ją 
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pięknie. 

...Dopiero kiedy wyniesiono Azę 
i pani W, nakarmiła ostatniego szcze¬ 
niaka, a potem przykryła wszystkie 
ciepłą chustką, aby nie zmarzły, pan 


W., na przemian z Ewą i gospoda¬ 
rzem, zaproszonym na kolację, opo¬ 
wiedział, jak to było. 

— Aza biegła szybko. Wołałem, 
żeby stanęła, chciałem wysiąść i po¬ 
móc jej, jeżeli nie będzie mogła sama 
wskoczyć do bryczki, ale ona, taka 
zawsze posłuszna, nie reagowała na 
mój głos. na moje rozkazy. Miałem 
wrażenie, że raczej przyspieszała bie¬ 
gu, kiedy wołałem „stój!". Może się 
bała, że ją zatrzymam, że nie dam 
zabrać czwartego szczenięcia? Słowem, 
zanim dojechaliśmy do Liwca, ona już 
płynęła na przeciwległy brzeg, a potem 
znikła w tamtejszych krzakach, 

— Tam się oszczeniła, a spieszno 
jej było, bo chciała przed nocą przy- 
taskać do domu czwarte szczenię - 
dorzucił swoją uwagę gospodarz. 

— Tato! — zawołała nagle Ewa. - - 
A może było ich więcej? Może tam 
któreś zostało? 

— Teraz nic na to nie poradzimy — 
westchnął ojciec. — Ale jutro weź¬ 
miemy łódź, przepłyniemy na drugi 
brzeg i przeszukamy tam krzaki. 

A ja sądzę, że to czwarte było 
ostatnie. Inaczej Aza nie położyłaby 
się obok tej czwórki, a znowu by 
zawróciła — zauważyła pani W., ocie¬ 
rając nieznacznie łzy. nabiegające jej 
do oczu. — Widocznie nad rzeką, 
zwłaszcza w nocy, nie czuła się bez¬ 
piecznie. Niosła małe do domu, nie 
myśląc o sobie, lecz o swoich dzie¬ 
ciach. I przypłaciła to życiem. 

— Jak to matka, proszę łaskawej 
pani! — zauważył cicho gospodarz. — 
Jak to matka. 


Gabriela Pauszer-Klonowska 
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., Po niebie 
jak woda głębokim 
jaskółka goni obłoki 
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Nie komary 
nie muchy 
nie jętki * 
ale obłok za obłokiem prędki. 

Rozpędzona 
rozszczebiotana ■■■ 
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chociaż wie że to nic 
że to piana. 
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że w zachwycie otwiera dziób 

a muszki 


same 
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Wyznaczone lotnie 
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gdzie im światła zmieniają się gwiezdnie? 
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Może mają wloty i wyloty 
u zbiegu jasności i mroku 
przedzielone wysepkami obłoków? 
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Może mają zakaz wyprzedzania 
na skrzyżowaniach 

słonecznego blasku z blaskiem księżyca? 
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I czy kończy się chmurą ślepą 

ta i owa 
ptasia ulica? 
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Czy też każda wiedzie do jasnego lata 

jak bywało 

w otwartych światach? 


Joanna Kulmowa 
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Książę Janusz z rozkoszą wyciągnął 
się na ławie pokrytej pięcioma nie- 
dźwiedzimi skórami. 

— Nie ma to jak mięśnie i kości 
rozgrzane w gorącej wodzie albo pa¬ 
rze — zauważył półgłosem na wpół do 
siebie, na wpół do wiernego psa wci¬ 
skającego się na brzuchu pod ławę. — 
Dobrze, żem zezwolił wójtowi na bu¬ 
dowę łaźni w Łomży. Jan Białek to 
człek zapobiegliwy i choć nie stąd 
rodem, ale z Warszawy, o swoje nowe 
grodzisko troska się niczym o wła¬ 
sne dziecię. Łaźnię, trza mu spra¬ 
wiedliwość oddać, wystawił na czas. 
I jakże znakomitą. Nie dość, że czysty 
jestem i pozbyłem się robactwa, jakie 
oblazło mnie w tej plugawej karczmie 
pod Nowogrodem, to czuję, jakbym 
odmłodniał o dziesięć roków. Dobra 
rzecz taka łaźnia. Bardzo dobra. 

Zaledwie przysnął i zachrapał sma¬ 
cznie, w drzwiach komnaty książęcego 
dworu wznoszącego się na łomżyń¬ 
skiej skarpie pojawiło się trzech ludzi. 
Zaufany księcia sędziwy Dobromyśl, 
Bolko ze straży przybocznej Janusza 
dla wielkiej siły zwany przez wszy¬ 
stkich Łamignatem oraz człek rzadko 
tutaj widywany, mieszkaniec nowo¬ 
grodzkiego boru, doświadczony bart¬ 
nik i zawołany myśliwy. Puszczak Ser¬ 
wacy, bo onże to był, wołał gromko 
już od progu: 
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— Zbudźcie się, mości książę! Z no¬ 
winą łowiecką śpieszę. Zwierz straszli¬ 
wy pojawił się w naszych lasach. One- 
gdaj wielkiego jako smok tura powalił 
na ziemię i rozerwał na strzępy. Przed 
tygodniem łosia zagryzł pośród bagien, 
a jeszcze wcześniej żubra grzmotnął 
łapą, tak że mu kark skręcił na amen. 
O niedźwiedziu burym gadam, ale nie 
o takim zwyczajnym, lecz o takim, 
jakiego w tutejszych borach jeszcze nie 
bywało. Jeśli futro z jego grzbietu 
chcecie zawieźć do Płocka, pośpieszyć 
się winniście, panie. 

— A gdzież ów kosmaty? — książę 
Janusz siadł na ławie i.począł błyska¬ 
wicznie przywdziewać kaftan z łosio¬ 
wej skóry. — I co teraz robi? 

— Uchodzi głęboko w bory — od¬ 
powiedział bartnik Serwacy podając 
księciu pas z mieczem. — Przez Pisę 
przelazł i pewnikiem ku Prusom zmie¬ 
rza. Puściłem jego tropem mojego 
Przemyszkę. Chłopię to nadzwyczaj 
sprytne i odważne jak rzadko. Dzikie¬ 
go zwierza nie zgubi nawet w noc 
głuchą i ciemną, taką bez gwiazd i bez 
kawałka księżyca. Ślady umowne bę¬ 
dzie nam zostawiać po drodze, abyś¬ 
my nie mitrężyli czasu nadaremnie. 
Jeżeli nie pośpieszymy się, mości ksią¬ 
żę, bury umknie nam w pruskie lasy 
i błota. A tam już za nim gnać się nie 
godzi. Granica; Co najwyżej krzyża- 
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ckie knechty będą mieć pociechę z jego 
mięsiwa, podobnie jako i komtur z je¬ 
go kosmatego futrzyska. 

— Niedoczekanie zbójów. Bolku, 
czym prędzej wzywaj ludzi. Niechą 
biorą oręż, wędzone mięso i zapasy 
chleba. I niech wyprowadzają konie. 
Za chwilę ruszamy. 

Bolko Łamignat wybiegł z komna¬ 
ty. Zaraz potem w dworze myśliwskim 
mazowieckich książąt zaszumiało-za- 
brzęczało niby w leśnym ulu. 

Po kwadransie na moście wiodącym 
przez Narew pokazała się gromadka 
zbrojnych. Ledwie zjechali z nasypu, 
podcięli wierzchowce i puścili się ga¬ 
lopem. Jeszcze moment i znikną w 
mrocznej dąbrowie. 

Tuż za Nowogrodem bartnik odna¬ 
lazł pierwszy ślad pozostawiony przez 
Przemyszka: świeżo odciętą gałąź uło¬ 
żoną w północnym kierunku. Mimo 
zapadającego zmierzchu poprowadził 
wojów dalej nie zwalniając tempa. 

Serwacy oczy miał puchaczowe, na¬ 
wykłe do patrzenia po ciemku. W bla¬ 
sku księżyca widział wszystko jak za 
dnia. Nic zatem dziwnego, że drużynę 
książęcą wiódł chaszczami bez waha¬ 
nia kiejby szerokim gościńcem. 

W pewnej chwili przewodnik za¬ 
trzymał konja. Zlazł, przypatrzył się 
tropowi z bliska i zdumiony zaczął 
kręcić głową. Wreszcie zwrócił się do 
księcia Janusza: 

;— Czegoś tu nie pojmuję, mości 
książę. Bury zachowuje się cudacznie. 
Zupełnie jakby chciał wyprowadzić 
nas w bagna. Zamiast wędrować przed 
siebie, nagle począł kluczyć w borze. 
O, tutaj skręcił w bok, okrąg wielki 
zrobił, by znowu znaleźć się na wprost 
trzęsawiska. Przeklętnik mami nas 
w moczary. Inaczej być nie może. 

— Nie mylisz się, puszczaku? Do¬ 
brze czytasz w śladach? — książę 
zerknął z niedowierzaniem na bartni¬ 
ka. — Może zwierz najzwyczajniej 
w świecie spłoszył się czegoś i zlazł 
z obranej wpierw drogi? 


— Niedźwiedzisko nie bojące się ni 
tura, ni łosia, ni żubra miałoby się 
czegoś spłoszyć? Niby czego, mości 
książę? Nie, nie. Kosmaty kluczy ce¬ 
lowo, co i raz podchodząc pod zdra¬ 
dliwe bagna. W pułapkę wyraźnie nas 
ciągnie. Nie zwierz to, ale bies pra¬ 
wdziwy. Lucyperowy syn bawi się 
z nami na podobieństwo kocura igra¬ 
jącego ze złowioną myszą. Szkoda 
wielka, żeśmy mnicha z kropidłem 
nie zabrali ze sobą do puszczy. Przy¬ 
datniejszy byłby tu choćby od tego 
śmieszka, który ani wodą święconą, 
ani oszczepem rycerskim nie zdoła się 
posłużyć w potrzebie. Pierwszej nie 
ma, do drugiego zaś nie dorósł. Za 
mały i za słaby do oręża. , 

— I ja wolałbym siedzieć w cie¬ 
plutkiej izbie, niźli szczękać zębami 
w chłodzie i wilgoci. Nie z miłości do 
ciebie, stary puchaczu, włóczę się po 
borze, jeno dla kaprysu mego księcia 
i pana — odciął się bartnikowi Woj- 
szek, błazen dworski, karzeł, z nie¬ 
małym wysiłkiem tkwiący w wielkim 
siodle. 

— Cichaj, Wojszeczku. Nie dla ka¬ 
prysu, ale dla niezwyczajnego zwierza 
wędrujemy po leśnych ostępach. — 
Książę Janusz wzruszył niecierpliwie 
ramionami. — I ty opamiętaj się, 
bartniku. Nie dokuczaj mojemu bła- 
zenkowi, lecz zastanów się, kto tu na 
kogo poluje. Wszakże to nie kosmaty 
na nas z zębiskami, ale my na niego 
idziemy z ostrym oszczepem. Przy¬ 
śpieszajmy przeto kroku, poganiajmy 
konie. Nie będziemy przecież z dzikim 
stworem bawić się bez końca w ślepą 

babkę. 

Raptem z niedaleka wiatr doniósł 
trzykrotne pohukiwanie leśnej sowy. 

— To Przemyszko nas wzywa — 
Serwacy wskazał ręką przed siebie. — 
On ci tam jest. i 

Rzeczywiście. Za zagajnikiem ka¬ 
liny natknięto się na młodzika, naj¬ 
wyraźniej oczekującego na drużynę 
podążającą za jego znakami oraz tro- 
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pem kudłacza. 

^ — Zdrów i całyś, synku? Kosmaty 
nie wyrządził ci nijakie; krzywdy? 

— Zdrów jestem, tatku. Czekam 
tutaj w ukryciu, aby was przestrzec. 
Widzicie, jak w księżycowej poświacie 
lśni murawa za świerczyną? Nie mu¬ 
rawa to jednakże, ale zdradliwe trzęsa¬ 
wisko. Nie masz ratunku dla śmiałka, 
który nieopatrznie skieruje się tam na 
koniu. I wierzchowiec, i rycerz znajdą 
tam mokrą mogiłkę. 

— Zawszeć to lepiej mieć do czy¬ 
nienia z odważnym śmiałkiem niźli z 
zajęczą skórką — roześmiał się błazen 
Wojszek i zagrał bartnikowi na no¬ 
sie. — Baczcie obydwaj, abyście nie 
przemienili się nam tutaj w kicające 
stworzenia. 

— Cóż, bywa że mizerny rozum 
w mizernym wzroście się mieści — 
mruknął pod nosem bartnik Serwacy 
i zwrócił się do księcia: — Co robimy 
dalej, wielkie panie? Rezygnujemy ź ło¬ 
wów? 

Zanim książę Janusz zdążył otwo¬ 
rzyć usta, odpowiedź przyszła sama. 
Z tyłu w zagajniku nagle rozległ się 
straszliwy ryk przypominający huk 
pioruna. Rumaki wojów oszalały ze 
strachu. Dwa z nich nie opanowane na 
czas rycerską dłonią poniosły przed 
siebie, wpadając galopem na zdradli¬ 
wą murawę. I ze śmiertelnym kwikiem 
pogrążyły się w bagnie. 

Tymczasem z chaszczy wylazł nie¬ 
dźwiedź. Potwór. Olbrzym, jakiego 
dotąd w borach książęcych nie wi¬ 
dywano. Kiedy stanął na dwóch ła¬ 
pach, zdawało się wszystkim, że łbem 
przewyższa największy z cho larów. 
Rycząc przeokropnie ruszył w kierun¬ 
ku księcia i jego drużyny. 

Wojowie natychmiast naciągnęli lu¬ 
ki. Dziesięć strzał ze świstem przeszyło 
powietrze. I niczym groch od ściany 
odpadło od kudłów potwora. Po raz 
drugi zabrzęczały cięciwy. Także i te 
strzały, choć celne, nawet nie drasnęly 
ryczącego olbrzyma. 


Skoczył do przodu Bolko Łamignat 
z ostrym toporzyskiem. Dobiegł, za¬ 
machnął się i uderzył z całej siły. 
Nadaremnie. Nie odciął ani garści 
kłaków. Za to sam zdzielony łapą po 
szyszaku, osunął się bez ducha na 
ziemię. 

Skoczył naprzeciw niedźwiedzia rów¬ 
nież i Dobromyśl, celując oszczepem 
w odkryty brzuch zwierza. Cisnął ile 
mocy. Trafił. Oszczep uderzył w na¬ 
pięte mięśnie i rozpadł się na kawałki 
niczym suchy patyk. Olbrzym szedł 
nadal, rycząc szyderczo z ludzi. 

— Smok to zaczarowany! Siła dia¬ 
belska go chroni. Broń żadna się go 
nie ima — zawołali zlęknieni rycerze. 
— Co 'ajmy się, bracia! 

Ba, ale dokąd wycofać się, jeśli 
z przodu drogę odcina potwór dia¬ 
belski, z tyłu zaś zamykają ją diabel¬ 
skie trzęsawiska? ’ 

Z pewnością tragicznie skończyłoby 
się owo spotkanie wojów książęcych 
z nieśmiertelnym stworem, gdyby nie 
przytomność młodziutkiego Przemy- 
szka. 

Bartnikowe pacholę tknięte najszczę¬ 
śliwszym z przeczuć nakreśliło nad 
grotem znak świętego krzyża i dopiero 
potem naciągnęło cięciwę. 

Strzał był celny. Niedźwiedź zatrzy¬ 
mał się w miejscu, jęknął, aż się drzewa 
zatrzęsły, po czym runął w piasek ze 
śmiertelnym charkotem. 

Pocwałowali wojowie ku potworo¬ 
wi leżącemu bez ruchu, gdy nagle 
martwa paszcza rozwarła się i wygra¬ 
molił się z niej diabeł. Taki prawdzi¬ 
wy, z rogami i ogonem, a nadto w bia¬ 
łym kubraku z czarnym krzyżem na 
piersiach. 

— Bij, zabij! Niechaj sczeźnie krzy¬ 
żackie nasienie. Krwawy pociotek Lu- 
cypera i wielkiego mistrza zakonu — 
wrzasnęli mazowieccy rycerze uno¬ 
sząc miecze do ciosu. 


Dokończenie na str. 24 
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DOTYCHCZAS 
NIEWIELE 
ICH ŁĄCZYŁO... 

Od czasu do czasu można było zobaczyć 
w „Płomyczku” — nieraz tuż obok siebie — 
Jej wiersz i Jego opowiadanie. Ale nic nie 
wskazywało na to, że będzie się kiedyś mówić 

o pani Joannie Kulmowej i o panu Zdzisławie 
Nowaku łącznie. 

Przecież służą w dwóch jakże różnych re¬ 
gimentach literatury. Ona w POEZJI. On 
w PROZIE. 

A jednak, począwszy od 7 czerwca 1989 
roku, będzie się o nich mówić, jako o lau¬ 
reatach tej samej nagrody — Harcerskiej 
Nagrody Literackiej. Otrzymali ją: Ona za 
zbiór wierszy „ZAGAPIENIE” *, O a za zbiór 
baśni i legend kurpiowskich „JAK BORUTA 
ZAKOCHAŁ SIĘ W KARCZMARZOWEJ 
CÓRCE”**. 

— A co na to „Płomyczek"? 

Ogromnie się cieszy, że tak ważną nagrodę 
za twórczość dla dzieci i młodzieży (w której 
Jury zasiadają tej miary ńsarze, co Hanna 
Ożogowska i Wojciech Zukrowski) otrzy¬ 
mało dwoje naszych autorów. 


Harcerska Nagroda Literacka przyznawa¬ 
na jest od 1970 roku. Pierwszymi laureata¬ 
mi byli: Irena Jurgielewiczowa za powieść 
„Wszystko inaczej” i Stefan Bratkowski za 
książkę popularnonaukową „Księga wróżb 
prawdziwych”. Harcerski łaur literacki zdo¬ 
byli m. in.: Aleksander Minkowski za „Sza¬ 
leństwo Majki Skowron” (1972), Zbigniew 
Nienacki za „Pana Samochodzik a i złotą 
rękawicę” 1980), Zofia Woźnicka za „Ska¬ 
listą krainę Katalonii” (1981), Jadwiga Kor¬ 
czakowska za całokształt twórczości (1986). 

♦ 

Laureatami tegorocznej, jubileuszowej (20 
edycji tej Nagrody) zostali, jak już mówiliśmy, 
również nasi autorzy: Joanna Kulmowa i Zdzi¬ 
sław Nowak. 

Ale łączy ich coś o wiele ważniejszego niż 
sama nagroda. Oboje, od wielu już lat, opro¬ 
wadzają dzieci po Krainie Fantazji, Uśmiechu 
i Piękna. 

Tadeusz Chudy 

■ 

P.S. Trzecią równorzędną nagrodę otrzymał 
Jerzy Niemczuk za „Powrót Daleków” — 
MAW, 1988 

h " • **■ 

* Szczecińskie wydawnictwo „GLOB" 

** Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia 


Joanna Kulmowa i Zdzisław Nowak 
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RELACJA IBRAHŹMA IBN JAKUBA 
Z PODRÓŻY 

DO KRAJÓW SŁOWIAŃSKICH 


Ibrahim ibn Jakub, Żyd hiszpański, uro¬ 
dzony prawdopodobnie w 912/913 r., zmarły 
z końcem X wieku, pochodził z Tortozy 
w Hiszpanii. Otrzymał staranne wychowanie 
i wykształcenie w kulturze arabskiej. 

Był to uczony podróżnik, który poznał 
wiele krajów w Europie. W r. 965/966 wziął 
udział, zapewne jako lekarz i tłumacz, w po¬ 
selstwie kalifa kordowańskiego do cesarza 
Ottona I (912—973, król niemiecki od r. 936, 
cesarz od r. 962). Przemierzył wówczas Fran¬ 
cję, Niemcy i kraje słowiańskie, nie docierając 
jednak do Polski, chociaż był w Pradze. 
Wspomina o Krakowie, uważając go za waż¬ 
ny gród. Nadmienia przy tym, że trzy tygod¬ 
nie trzeba podróżować z Pragi do Krdkowa. 


JAK SŁOWIANIE 
BUDUJĄ GRODY* 

t 

Kraje Słowian ciągną się (nieprzerwanie) * * 
od Morza Syryjskiego * 1 po Ocean 2 ku pół¬ 
nocy. -(Stanowią oni liczne, różnią¬ 
ce się między sobą plemiona.-Królowie 

ich ( są w tej chwili (obecnie) czterej: król Buł¬ 
garów 3 i Bojeslaw 4 król Faraga 5 , Bojema 6 
i Karako 7 , i Męsko 8 — król północy, i 
Nakon 9 na krańcu Zachodu.- 


Wrażenia z podróży spisał prawdopodobnie 
w postaci zwięzłego raportu dla kalifa Al- 
-Hakama II (panującego w latach 961—976), 
z którym —jako mecenasem nauk — wiązały 
go bliższe stosunki. 

Z relacji o Słowianach zachowały się tylko 
te fragmenty, kóre podali w swych pracach 
niewiele później geografowie hiszpańsko-arab- 
scy, jak Udri (1003—1085) i Al-Bekri (zm. 
1094). Najstarszy z zachowanych rękopisów, 
zawierających owe fragmenty, pochodzi z 
1337 r. 

Z książki „Cudzoziemcy o Polsce” 

Relacje i opinie 
Wybrał i opracował Jan Gintel 


Słowianie budują w ten sposób przeważną 
część swoich grodów: Udają się (umyślnie) na 
łąki obfitujące w wodę i zarośla, po czym 
kreślą tam linię kolistą lub czworoboczną, 
w miarę tego, jaki chcą mieć kształt grodu 
i obszar jego powierzchni, kopią dookoła 
(rów) i piętrzą wykopaną ziemię, umocniwszy ją 
deskami i drzewem na podobieństwo szań¬ 
ców, aż taki mur (wał) osiągnie wymiar, 
jakiego pragną. I odmierzają w nim bramę, 
z której strony pragną (ją mieć), a chodzi się 
do niej po pomoście z drzewa.- 

' ' " ‘ • / - 
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* Tytuły od redakcji 

** Nawiasy pochodzą od wydawcy Relacji, T. Kowalskiego 

1 Wschodnia część Morza Śródziemnego. 

2 Morze Bałtyckie jako odnoga Oceanu Atlantyckiego. 

3 W r. 927 zmarł car bułgarski Symeon Wielki, który 
zmusił Konstantynopol do płacenia mu trybutu. Po 
jego śmierci następuje powolny rozpad państwa buł¬ 
garskiego. Brak wówczas jakiejkolwiek wybitniejszej 
postaci na tronie, stąd też nie podaje Ibrahim imienia 
władcy: był nim wówczas car Piotr, panujący w latach 
927—969. 

4 Bolesław 1 Srogi (zm. 971 lub 972), książę czeski 
od r, 929, ojciec Dobra wy, żony Mieszka I. 

s Praga — nazwa stolicy użyta jako określenie kraju 
(właściwych Czech), 

6 Nazwa urobiona od niemieckiego określenia Bóhmen. 
Niektórzy historycy domyślają się tu Moraw, w od¬ 
różnieniu od właściwych Czech, określonych przez 
Ibrahima od nazwy stolicy. 

7 Kraków (Karako) — mowa o ziemi krakowskiej, 

może o całej Małopolsce, która prawdopodobnie 

przez pewien czas wchodziła w skład państwa cze¬ 
skiego; był to okres między upadkiem Państwa Wiel- 


komorawskiego a zajęciem ziem Małopolski przez 
Mieszka I. 

H Meśko, czyli Mieszko I. 

9 Nakon, książę Obodrytów, znany z lat 954—966. 
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A fy idziemy, wędrujemy 
w całkiem /wht wiek 

starym niosłem 

* 

na nieznany brzeg. 

* 

Chociaż droga nie jest łatwa, 
my biegniemy wciąż do światła, 
niech przez mrok prowadzi nas 
ta najlepsza z wszystkich gwiazd. 

Jeszcze krok, 

tyłka jeden krok 

w nowy dwutysięczny rok. 

* m t * 

( T oraz Niżej maja ci, 
co otworzą nowe drzwi. 
Jeszcze krok, 
tyłka jeden krok 
w taki dziwny nowy rok. 

-» w' 

(’oraz bliżej maja ci, 
co otworzą drzwi! 


Jak łam będzie, co się stanie, 
kto powita nas? 

Wielka laka 

€ 

czy kominów łas? 

\owym lałem, nowa wiosna 

*. t •- 

może skrzydła nam urosną 
i fruniemy w nowy wiek 

m w ■ 

nad Winiarni czystych rzek. 


Jeszcze krok. 

tyłka jeden krok 

* # - 

tr //ou t dwutysięczny rok. 

V * * 

( 'oraz bliżej mają ci, 
co otworzą nowe drzwi. 
Jeszcze krok, 
tyłka jeden krok 
w taki dziwny nowy rok. 

a* ■* -1 

Przez ostatni cień i mrok 
tylko jeden krok! 

m * * 

Je ile n krok! 


Stówa: Dorota Gcllncr 
Rys. HohJan fiutenko 
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i. My i- dzie-my, wę-mi- je-my w cat-kiem no-wy wiek 


SŁOWA* DOROTA SELLNER 
MUZYKA* STANISŁAW MARCINIAK 


sta-rym mostem , na nie-zna-ny brzeg. 


/ras 


Cho-ciaż dro-ga nie jest ta-twa, my bie- gnie-my wciąż do świa-ita niech przez mrok pro-wa-dzi 

REFREN 


ta naj-le-psza z wszyst-kich gwiazd. 

i- 


w no-wy dwu-ty-się-czny rok. 


drzwi. Jesz-cze krok tyj-ko je-den 


krok 


ma- ją ci 


co o- two-rzą drzwi. 


’-cze kroktyi-ko je-den krok 


Co-raz bli-żej .ma- ją ci 


krok 


co o - 


)-we 


wta-ki dzi-wny no-wy rok. 
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Co- raz 


je-den krok. 

















































































































































































































































































POJAZDY 
W DAWNEJ 
WARSZAWIE ( 2 ) 


Po głównych ulicach Warszawy przed I 
wojną światową jeździły już tramwaje, ale 
konne. Tramwaj konny to był śmieszny mały 
wagon z ławkami wzdłuż ścian, ciągniony 
przez jednego konia. Na przednim pomoście 
stał woźnica trzymający lejce lewą ręką, a pra¬ 
wą korbę hamulca, która była jednocześnie 
donośnym dzwonkiem. Tramwaj był łubia¬ 
nym przez warszawiaków pojazdem, zwła¬ 
szcza przez tych, którzy pamiętali omnibusy, 
do których mogło się wtłoczyć zaledwie kil¬ 
kanaście osób, by trząść się na nierównym 
bruku ulic. Tramwaj toczył się równo po 
szynach i zabierał dwukrotnie więcej pasa¬ 
żerów. 

Do przewozu ciężkich ładunków różnych 
towarów używano masywnych furgonów i plat¬ 
form i ciężkich, zimnokrwistych koni. Były to 
potężne, powolne, o niezwykłej sile pociągo¬ 
wej perszerony i ardeny. Niektórzy z nas 
pamiętają jeszcze piwowarskie furgony nała¬ 
dowane antałkami piwa „Okocim” (część ich 
wisiała pod wozem na specjalnyćh uchwytach). 
Do tych furgonów zaprzęgano doskonale 
utrzymane konie z szerokimi zadami i bogato 
owłosionymi pęcinami. 

r 

\ 



Wśród rozlicznych pojazdów towarowych 
pamiętam zgrabne pudełeczka z daszkiem nad 
woźnicą, z napisami na bocznych ściankach 
„Ludwik Spiess i Syn”, lub „Fryderyk Puls 
i S-ka”, albo „Piekarnia Turecka”, fabryka 
cukrów „Złoty Ul” itp. Czasem jechał powoli I 


ą. m » 

olbrzymi wagon na małych, grubych kołach, 
ciągnięty przez parę lub czwórkę koni, z na¬ 
pisem „Wisła-Przeprowadzki”, 

Ale wróćmy jeszcze do dorożek. Otóż w zi¬ 
mie, kiedy spadły śniegi, a bywały obfitsze niż 
dzisiaj, wszystkie dorożki zmieniały się nagle 
w sanki. Tak małe, że z trudem mieściły dwie 
osoby, a dorożkarz, już teraz w baraniej 
czapce, raczej opierał się, niż siedział na 
maleńkiej ławeczce. Parokonne sanie miały 
fartuch z granatowego sukna podbitego ba¬ 
ranicą, a od końskich zadów do łabędziowato 
wygiętego przodu sań spływała siatka zatrzy¬ 
mująca wyrzucane spod kopyt grudy śniegu 
lub błota. Nieustanny turkot ulicy cichł wtedy 
i zamieniał się na rytmiczną melodię dzwon¬ 
ków, janczarów, dzwoneczków synkopowa- 
nych dzwonieniem konnych tramwajów. Cóż 
to była za frajda — przejażdżka takimi san¬ 
kami! > 



Ale sanna w Warszawie nie trwała długo, 
gdyż śnieg był co dzień sprzątany. Z jaką 
nienawiścią my, dzieci, patrzyłyśmy na stró¬ 
żów spychających śnieg z jezdni do rynszto¬ 
ków. Wróżyło to koniec sanny. Żegnajcie, 
dzwonki u dyszli, janczary przy uździenicach, 
czerwone pióropusze wkręcane w tuleje na- 
grzbietników chomąta... Zegnajcie! 


% 

Tekst i rysunki: Konstanty Maria Sopoćko 
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KRAJ MIESZKA 

I b * 

* 

A co się tyczy kraju Meśko 1 , to (jest) 
on najrozleglejszy z ich (tj. słowiańskich) 
krajów. Obfituje on w żywność, mięso, miód 
i rolę orną (lub: rybę). Pobierane przez niego 
(tj. Mieszka) podatki (lub: opłaty') stanowią) 
odważniki handlowe 2 . (Idą) one (na) żołd 
jego piechurów 3 . Co miesiąc (przypada) każ¬ 
demu (z nich) oznaczona ilość (dosł. wiado¬ 
ma) z nich. Ma on trzy tysiące pancernych 
(podzielonych na) oddziały, a setka ich znaczy 
tyle, co dziesięć secin innych wojowników . 
Daje on tym mężom odzież, konie, broń 
i wszystko, czego tylko potrzebują, A gdy 
jednemu z nich urodzi się dziecko, on (tj. 
Mieszko) każe mu wypłacić żołd od chwili 
urodzenia (dosł. w godzinie, w której się 
urodzi), czy będzie płci męskiej, czy żeńskiej. 
A gdy (dziecię) dorośnie, to jeżeli jest męż¬ 
czyzną, żeni go i wypłaca za niego dar ślubny 
ojcu dziewczyny, jeżeli zaś jest płci żeńskiej 
(dosł. kobietą), wydaje ją za mąż i płaci dar 
ślubny jej ojcu. A dar ślubny (jest) u Słowian 
znaczny, w czym zwyczaj ich jest) podobny 
do zwyczaju Berberów 4 , Jeżeli mężowi uro¬ 
dzą się dwie lub trzy córki, to one (stają się) 
powodem jego bogactwa, a jeżeli mu się 
urodzi dwóch chłopców, to (staje się), to 
powodem jego ubóstwa. 


0 

1 Państwo polskie określone od imienia władcy — Miesz- 

ka I. 

2 Prawdopodobnie chodzi tu o opłaty od obcych kupców. 

3 Członkowie drużyny książęcej — stałej wówczas armii 
Mieszka I. 

4 Arabskie plemię w północnej Afryce, 


GDYBY NIE NIEZGODA 

Z Męsko sąsiadują na wschodzie Rus \ a na 
północy Burns 2 .- 

Pewien szczep należący do Słowian, zwany 
ludem Weltaba 3 , (mieszka on w borach 
należących do krain Meśko (albo: w borach 
od krain Meśko z tej strony, która jest bliska 
zachodu i części północy. Posiadają oni po¬ 
tężne miasto nad Oceanem 4 , mające dwa¬ 
naście bram. Ma ono przystań, do której 
używają przepołowionych pni. Wojują oni 
z Meśko 5 , a siła ich bojowa (jest) wielka. Nie 
mają króla i nie dają się prowadzić jednemu 
(władcy), a sprawującymi władzę wśród nich 
są ich starsi.- 

Na ogół (biorąc), to Słowianie (są) skorzy 
do zaczepki i gwałtowni, i gdyby nie ic 



niezgoda (wywołana) mnogością rozwidleń 
ich gałęzi i podziałów na szczepy, żaden lud 
nie zdołałby im sprostać w sile. Zamieszkują 
oni krainy najbogatsze w obszary zdatne do 
zamieszkania (albo: najbogatsze w plony) 
i najzasobniejsze w środki żywności. Oddają 
się z szczególną gorliwością rolnictwu i po¬ 
szukiwaniu środków do życia, w czym prze¬ 
wyższają wszystkie ludy północy. Handel ich 
dociera lądem i morzem do Rusów i do 

Konstantynopola.- 

We wszystkich krajach północy głód nie 
powstaje wskutek braku'opadów i długo¬ 
trwałej suszy, lecz jedynie z powodu częstych 
deszczów i d ugo trwałego nagromadzenia wo¬ 
dy gruntowej. Susza nie jest u nich zgubną, 
toteż nikt, kogo ona dotknie, nie boi się jej 
(a to) z powodu wilgotności ich krain i ich 
wielkiego zimna. Sieją w dwóch porach roku 
(późnym) latem i na wiosnę, i zbierają dwa 
zbiory. Najwięcej sieją prosa. 


1 Ruś Kijowska. 

2 Prusowie. 

3 Wieleci. 

4 Prawdopodobnie Wolin, na wyspie tej samei nazwy, 
u ujścia Odry. 

Informacja dotyczy zapewne niepomyślnych walk 
Mieszka z Wieletami w r. 963. 














Wybierzmy więc najlepszy statek i ucie¬ 
kajmy. 

— To może lepiej zróbmy tak: wy¬ 
bierzemy jeden statek i pójdziemy na 
zwiady. Wtedy okaże się, która wersja 
jest lepsza — zaproponowałem. 

Wobec braku lepszych pomysłów 
wszyscy przystali na to. Sziko z Zie¬ 
lonym oblecieli złomowisko i wybrali 
jeden z pojazdów. Tisza był pesymistą 
i obstawał przy swoim. 

— Musimy dogadać się z kierowni¬ 
ctwem. Przecież to są same stare graty. 
Co będzie, jak się taki rozsypie, zanim 
gdziekolwiek dolecimy? 









Bez trudu trafiliśmy na złomowisko. 
W serca wstąpiła nam nowa nadzieja. 
Na kilku hektarach ogrodzonego pla¬ 
cu stały we wzorowym porządku naj¬ 
różniejsze latające obiekty. Pomiędzy 
nimi kręciły się czarne roboty. W środ¬ 
ku placu wznosiła się olbrzymia, stoż¬ 
kowata budowla, jak się domyśla¬ 
liśmy — wejście do fabryki znajdu¬ 
jącej się w większości pod ziemią. 
Wylądowaliśmy przy końcu pola, aby 
móc się spokojnie naradzić. 

— Proponuję przede wszystkim 
ustalić, czy tutejsze roboty zostały 
przeprogramowane i kto zarządza tą 
całą fabryką — Sziko, przejął rolę 
dowodzącego. 

— Ja zaś radzę iść od razu do 
zarządu zakładu i poprosić o pomoc — 
odezwał się Tiszą. 

— Wydaje mi się, że błękitnym 
robotom nie przyszło nawet do głowy, 
iż ktokolwiek może przedostać się aż 
tutaj — rozumował Zielony. — Ro¬ 
boty nie będą zwracały na nas uwagi. 


— Słuchaj, decyzję podejmiemy, 
kiedy będziemy mieć jasność całej sy¬ 
tuacji. Może sprawy mają się zupełnie 
inaczej, niż nam się wydaje — uspo¬ 
koiłem go, jednak w duchu przyzna¬ 
łem mu ; rację. 

Baśka i Sziko polecieli na zwiad. 
Wrócili po upływie godziny. 

— Moim zdaniem wyjście jest pro¬ 
stsze, niż zakładaliśmy — cieszyła się 
Baśka. — Proponuję porwać nowy 
pojazd prosto z taśmy. 

Popatrzyliśmy na nią jak na waria¬ 
ta. Nawet Szikowi opadła szczęka. 

— Zróbmy tak — kontynuowała 
z zapałem. — Wejdziemy do fabryki 
i odnajdziemy taśmę, na której mon¬ 
towane są najlepsze pojazdy. Przy 
końcu taśmy wejdziemy do środka 
i odlecimy. Zanim ktokolwiek zorga¬ 
nizuje pościg, będziemy już daleko, 
a co za tym idzie, wzrosną nasze 
szanse na wydostanie się spod kontroli 

BP-JEDEN 

(Polecieliśmy w stronę stożkowatego 
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gmachu. Czarne roboiy zajęte roz¬ 
montowywaniem zużytych pojazdów 
nie wracały na nas uwagi. Weszliśmy 
do środka. Przy długich taśmach ro¬ 
boty segregowały części. Niektóre 
z nich były przymocowane na stałe do 
swojego stanowiska pracy. Nie stano¬ 
wiły więc dla nas niebezpieczeństwa. 
Taśmy produkcyjne rozchodziły się 
w wielu kierunkach i znikały gdzieś 
pod ziemią. „Jak odnaleźć tę właści¬ 
wą?” — zastanawialiśmy się. Nie mie¬ 
liśmy innego wyboru, jak tylko po- 
( suwać się wzdłuż poszczególnych linii 
montażowych i sprawdzać, co na nich 
powstaje. 

Minęło prawie pół dnia, zanim od¬ 
naleźliśmy właściwą taśmę. Posuwa¬ 
liśmy się krok za krokiem obserwując 
powstający pojazd. 

— Widzę, że cykl produkcyjny nie 
jest szybszy niż u nas w FSO — 
zażartowałem, patrząc na Baśkę, 

— Jeśli weźmiesz pod uwagę, że 
one pracują za darmo, to tempo jest 
wcale niezłe — odparła. 

— A ja myślę, że dlatego, ponieważ 
nie ma tu kiosku z piwem. 

Po dziewięciu godzinach dotarliśmy 
nareszcie do końca taśmy, na której 
stał nowy, olbrzymi kosmiczny talerz. 
Potężne chwytacze ustawiły go na 
olbrzymim podeście. Strop hali nad 
nami rozstąpił się. Robot odprowa¬ 
dzający nie reagował na nasze wołanie. 
Statek uniósł się i odleciał. 

Usiedliśmy zrezygnowani. 

— I co? Zostaje nam gruchot — 
westchnął Sziko. 

— A ja proponuję porozumieć się z 
zarządem fabryki — obstawał przy 
swoim Tisza. 

r 

— Zle by o nas świadczyło, gdy¬ 
byśmy nie przechytrzyli robotów — 
przyszedł mi do głowy doskonały po¬ 
mysł. Mało jest Ziemian, którzy 
przynajmniej raz w życiu nie podró¬ 
żowaliby na gapę pociągiem, a chyba 
nie ma nikogo, kto by nie wiedział, że 
jest to możliwe. 

i 


Baśka w lot pojęła moje intencje 
i wybuchnęliśmy głośnym śmiechem. 
Wiridianie stali zupełnie zdezoriento¬ 
wani, patrząc na nas pytająco. 

— To proste jak parasol — tłuma¬ 
czyłem im rozbawiony. — Cofniemy 
się do miejsca, gdzie montują kabiny 
i damy się wmontować razem z fote¬ 
lami. Tylko pamiętajcie o włączeniu 
antygrawitatorów, 

— To przy okazji możemy jeszcze 
odczytać kod pilota odprowadzające¬ 
go. Są montowane na bocznej taśmie. 
Ja to załatwię — powiedział Sziko 
i włączając awiotkę poleciał w głąb 
hali. j 

Po kilku minutach był z powrotem. 
Na wszelki wypadek polecił zapamię¬ 
tać kod również złotemu robotowi. 

Podstęp Baśki 

Zgodnie z postanowieniem wróci¬ 
liśmy do miejsca, gdzie składano kabi¬ 
ny, włączyliśmy antygrawitatory i za¬ 
jęliśmy miejsca w fotelach. Roboty 
wykonywały swoje czynności nie zwra¬ 
cając na nas uwagi. Robot-pilot wy¬ 
prowadził pojazd na zewnątrz. Wy¬ 
konał kilka próbnych okrążeń i skie¬ 
rował się w stronę, skąd przybyliśmy. 
Do pulpitu podszedł Sziko. 

— Przejmuję pilotowanie. Dołącz 
dó pozostałych robotów. 

— Przed bazą nie mogę oddać 

pojazdu bez hasła. Proszę poddać 
hasło. 

— RH 6861661 — wyrecytował bez 
zająknięcia Sziko. 

Robot posłusznie wstał i oddalił się, 
a Sziko zajął jego miejsce. Droga stała 
otworem. Pomknęliśmy w przestwo¬ 
rza. Siedzieliśmy w kabinie sterowni¬ 
czej szczęśliwi i zadowoleni z suk¬ 
cesu. Wierzyliśmy, że wszystkie kło¬ 
poty mamy już za sobą. Jednak nasza 
radość nie trWała zbyt długo. 

— Halo, robot RH 6861661! Tu 
Wiridia! Proszę natychmiast wracać 
na lądowisko — usłyszeliśmy zdecy- 
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dowany rozkaz. 

Na monitorze ukazał się znak Cen¬ 
trum. Było to wezwanie hierarchicz¬ 
nie najwyższe, które zobowiązywało 
do bezwzględnego podporządkowa¬ 
nia. Tak nas to zaskoczyło, że nikt nie 
mógł wydobyć z siebie głosu. 

7— Robot RH 6861661, proszę po¬ 
dać przyczynę niewykonania rozkazu! 
Za piętnaście minut zaczniemy od¬ 
liczać czas. 
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— Co to znaczy? — zapytaliśmy 
z Baśką jednocześnie. 

— Zniszczą statek — odpowiedział 
ledwie dosłyszalnie Zielony. 

— Do diabła! A wszystko tak dob¬ 
rze szło... 

Byłem jak zdruzgotany. 

Sytuacja pogarszała się z każdą se¬ 
kundą. Milczeliśmy myśląc intensyw¬ 
nie. .Minęło czternaście minut. 

— Mam! — krzyknęła Baśka. 
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Poderwaliśmy się jak oblani wrząt¬ 
kiem. 

-— Łącz mnie natychmiast z Cen¬ 
trum. 

Sziko wcisnął jakiś guzik i dał 
znać, że może mówić. 

— Halo, tu pilot do zadań specjal¬ 
nych, Barbara. Wykonuję zadanie zle¬ 
cone przez Radę Najwyższą do Spraw 
Szkolenia. Przebywa ze mną trzech 
uczniów-praktykantów. Proszę podać 
przyczynę odwołania lotu. 

— Lot odwołuje się na rozkaz BP- 
-JEDEN. 

— Odwołanie jest niezgodne z wcześ¬ 
niejszymi ustaleniami i nie posiada 
tajnego hasła. Traktujemy to jako 
sprawdzian i kontynuujemy lot szko¬ 
leniowy. 

— Halo, tu Centrum. Żądamy na- 
tych... — rozległ się przeciągły świst 


i na monitorze ukazały się nieregular¬ 
ne pasy. Łączność została przerwana. 
Pomimo usilnych starań złotego robo¬ 
ta nie udało się usunąć usterki. Po¬ 
zostaliśmy więc bez możliwości ja¬ 
kiegokolwiek kontaktu. Wyłączyliś¬ 
my nadajnik, żeby nie piszczał. 

— Dobry miałaś pomysł — Sziko 
popatrzył na Baśkę z podziwem. — 
Zanim rozwikłają całą sprawę, upły¬ 
nie dużo czasu. Nasze roboty w ogóle 
nie znają pojęcia kłamstwa. 

— Mówiłem ci, że to klawa dziew¬ 
czyna. Nawet profesor Put musiał 
skapitulować. — Zielony promieniał. 

— Brawo, Ziemianie! 

Cha, cha, cha... — zaśmiał się 


nagle Tisza. — Wyobrażam sobie, jak 
szukają danych pilota Barbary. Cha, 
cha, cha... na całej Wiridii nie ma 
nawet takiego imienia. A to kawał... 

Sziko nagle spoważniał. 

— W takiej sytuacji musimy się 
zastanowić, czy nie powinniśmy zmie¬ 
nić nieco plany ucieczki. W obecnej 
sytuacji'Centrum może nas przechwy¬ 
cić, zanim gdziekolwiek dotrzemy. 

— Gdybyśmy mogli się skontakto¬ 
wać z profesorem Putem, on na pewno 


przyszedłby nam z pomocą — pod¬ 
sunąłem myśl. 


Nasz statek nie porusza się w hi- 

perprzestrzeni. Musielibyśmy lecieć kil¬ 
ka lat — powiedział Zielony. 

— Znam profesora Sępa. To mój 
nauczyciel. Byłem u niego na prak¬ 
tyce. Nawet mnie lubił. Trochę to 
daleko. Z Wiridii będzie ze trzy dni 
lotu. , 

To dobry pomysł — przytak¬ 


nęliśmy wszyscy. 

Robot-pilot do mnie! —zawołał 


Sziko 

Wezwany podszedł natychmiast. 

— Proszę sprawdzić współrzęd¬ 
ne lotu i zmienić kierunek na bazę 
QX — 4. ' 

— Wykonane. Lot będzie trwał 
sześćdziesiąt trzy godziny. 

— Czy po drodze mamy jakąś pla¬ 
netę, na której można by zaopatrzyć 
się w żywność? 

— Tak. Planeta Ksina. 

Podprowadź nas. W odległości 


dziesięciu tysięcy kilometrów przed 
Ksiną oddasz mi ster. 

Wszyscy, mimo ciasnoty, siedzieliś¬ 
my w kabinie. Nie czuliśmy zmian 
kierunków, prkeciążeń ani w ogóle 
żadnego ruchu. Dookoła otaczała nas 
nieskończona czerń Kosmosu. 

— Do planety Ksina dziesięć ty¬ 
sięcy kilometrów. Oddaję ster — za¬ 
meldował robot-pilot 


Sziko przejął prowadzenie. Przy¬ 
warliśmy do monitorów. Pojazd zmniej¬ 
szył prędkość. Planeta powiększała się 
z każdą sekundą. Weszliśmy w jej 
atmosferę. Większą część planety po¬ 
krywała woda. Resztę stanowiły nie¬ 
regularne lądy. 


• ( Ciąg dalszy nastąpi j\ 


Ewa Barańska i Wiesław Kot 

*• 

Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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Dokończenie ze str. 13 


Ale bies wolał nie czekać. Trzy¬ 
mając się za zadek zraniony Przemy- 
szkową strzałą jednym potężnym susem 
przeskoczył ponad rycerską drużyną 
księcia Janusza i chlupnął w sam śro¬ 
dek bagien. Zniknął wojom z oczu. 
Jeno obrzydliwie cuchnące bąble po¬ 
jawiły się w tamtym miejscu. 

— Uf, szczęście nam dopisało — 
westchnął książę z ulgą i otarł zro¬ 
szone zimnym potem czoło. — Dziw, 
że nie mieczom rycerskim, lecz dzie- 
ciuchowi zawdzięczamy życie. Pora 
nagrodzić go przed powrotem do Łom¬ 
ży. Weź mój złoty sygnet, chłopcze. 
Jeśli będziesz kiedy w potrzebie, albo 
twoje dzieci, albo twoje wnuki, oka¬ 
żcie go w zamku mazowieckich ksią¬ 
żąt. Zawsze znajdziecie tam i pomoc, 
i wdzięczne serce. 

— A co zrobimy ze skórą potwora, 
za którą uganialiśmy się po lasach jak 
za własnym szczęściem? — zapytał 
błazen Wojszek, ostrożnie trącając 
stopą nieruchomego kudłacza. 

— Weź ją, sobie, Wojszeczku, jeśli 
chcesz. Ale pamiętaj, do zamku dia¬ 
belskiej padliny nie zabiorę. Grzech. 

— Skóra nie grzech, mości ksią¬ 
żę. Grzechem niepoczciwe uczynki — 
wtrącił się bartnik Serwacy i poprosił 
za syna: — Da ją nam, książę. Nie raz 
i nie dwa przyda się w Zagajnicy. 
Zwłaszcza jesienią i zimą. 

— Złoty sygnet i czartowa skóra to 
mało — Wojszek przypomniał sobie 
o roli dworskiego błazna. — Może 
księżniczkę chce Przemyszko za mał¬ 
żonkę? A może mnie za najwierniej¬ 
szego sługę? A może kawał ziemi tu 
gdzieś niedaleko Rozogi? Chałupę z dę¬ 
bowych bierwion postawi, potem oże¬ 
ni się z ślicznooką dziewczyną, ja zaś 
będę przyjeżdżać do nich w kumy. 

Przemyszko uradował się głośno. 

— To mi się podoba. Ofiaruj mi, 
mości książę, kawalątko ziemi w swo¬ 


jej puszczy, a ja gościć będę tu zacnego 
Wojszka, kiedy tylko zechce. 

— Polubiliście się, widzę — książę 
roześmiał się zadowolony. — Zgoda, 
młodziku. Ile chcesz tej ziemi? 

— Przynajmniej tyle, ile da się ogar¬ 
nąć skórą ubitego niedźwiedzia. 

— Przemyszku, cóż ty gadasz? — 
zdumiał się błazen. — Małegom wzro¬ 
stu, to prawda, ale nie znaczy to, żem 
i małego rozumu. Wszakże o ciebie 
i o twoją rodzinę tu chodzi. Na tycim 
skrawku porządnej chałupy nie wysta¬ 
wisz. Psią budę tak, kurnik tak, chle¬ 
wik tak. Lecz nigdy ludzką chatę. 

— Zmieści się nie tylko chałupa, 
ale i to wszystko, cóżeś wymienił, 
Wojszku. I psia buda, i kurnik, i chle¬ 
wik dla wieprzków, i obórka dla by¬ 
dlątek. I to, co jeszcze będzie potrzeba. 
Zaraz się przekonasz. 

Słowa chłopca zaciekawiły księcia. 
Kazał rozpalić ogniska i uwarzyć stra¬ 
wę. Dzień czy dwa zwłoki w powrocie 
do Łomży nie miały wszakże większe¬ 
go znaczenia. Ważniejsze, jak Prze¬ 
myszko poradzi sobie z wymierzeniem 
ziemi pod chałupę. I to pod okazałą. 

Nazajutrz wszyściutko się wyjaśniło. 
Przez całą noc aż do pierwszych pro¬ 
mieni słońca Przemyszko, jego ojciec 
Serwacy oraz pomagający im Wojszek 
pracowali w pocie czoła. Ściągnęli 
skórę z niedźwiedzia, pokroili ją na 
wąziutkie rzemienie i powiązali w ca¬ 
łość. Tak przygotowaną skórą opasali 
wcale niemały kawał ziemi. 

.— Nie tylko zagrodę, ale i niedużą 
wioskę da się pobudować na polanie 
zajętej przez niedźwiedzią skórę — 
książę Janusz najpierw pokręcił głową 
ze zdumieniem, a następnie zaczął 
śmiać się wesoło. — Cha, cha, cha! 
Widzę, Przemyszku, że koncepty masz 
dowcipne, wcale nie gorsze od mojego 
śmieszka. Może i ty pójdziesz na służ¬ 
bę do zamku? 

Przemyszko grzecznie, lecz stanow¬ 
czo odmówił. Wolał pozostać n& stałe 
w borze. W przyszłości chciał być 


/ 
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przecież puszczańskim bartnikiem, jak 
i jego ojciec. , * 

Historia Ziemi Kurpiowskiej udo¬ 
wodniła, iż bartnikowy Przemyszko 
miał słuszność. Na terenie zakreślo¬ 
nym niedźwiedzi ową skórą powstało 
najpierw jedno gospodarstwo, potem 
drugie i trzecie. Z czasem wyrosła tam 
okazała wioska. Wielu ją zna. Wieś ta 
leży niedaleko od Myszyńca i Niedź¬ 
wiedź się nazywa. 

Z legendy naszej płynie jeszcze wnio¬ 
sek, o którym ludzie uczeni w szkołach 
nie wiedzą do dzisiaj. W mądrych 
księgach napisano, że zakon krzyżacki 
przywędrował do Polski z daleka, zza 


mórz i oceanów, z gorącej Palestyny. 
A przecież to niezupełnie tak. Prawda 
jest oeiupinę inna. Krzyżacy nie od 
zamorskich ludzi, lecz od diabłów 
piekielnych pochodzili, od biesów i czar¬ 
tów. Właśnie dlatego Kurpie od da¬ 
wien dawna rycerzy w białych płasz¬ 
czach z czarnymi krzyżami nazywali 
krewniakami Belzebubów oraz Lu- 
cyperów. 


Zdzisław Nowak 
Legenda z książki „Jak Boruta zakochał się 

w karczmarzowej córce ” 
Rys. Jerzy Flisak 
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DLA WAS 


I DLA MAMY 

SKĄD 

SIĘ WZIĘŁY 

JABŁKA 

Wśród znalezisk z epoki kamiennej arche¬ 
olodzy rozpoznali skamieniałe jabłka. Były 
one malutkie, o średnicy ok, 3 cm. Prawdo¬ 
podobnie już wtedy zbierano je z dzikich 
jabłoni i suszono na zimę. Rosły dziko w róż¬ 
nych miejscach. Człowiek zbierał owoce i za¬ 
nosił do swoich siedlisk. Z wyrzucanych resz¬ 
tek owoców w sąsiedztwie osad wyrastały 
drzewa. W ten sposób powstawały tuż przy 
osadach pierwotne sady. W Europie sadzono 
jabłonie już przed 3000 lat, a w Azji jeszcze 
wcześniej, eraz rosną w wielu sadach, a 
wśród ozdobnych krzewów w parkach można 
spotkać dzikie jabłonie, cenione dla ich pięk¬ 
nych kwiatów, różowych i białych, i dek ora- 

^ __ f_ 

DBAMY 
O ZDROWIE 

O poceniu się nóg 

H 

Jak przykry dla nas i dla otoczenia jest 
zapach spoconych nóg, to każdy wie. Zwłasz¬ 
cza kiedy w jednym pomieszczeniu, np, w kla¬ 
sie, przebywa kilka osób, którym pocą się 

nogi. 

Nadmierna potliwość stóp nierzadko pro¬ 
wadzi do rozwoju takich chorób, jak np. 
grzybice. 

Przyczyną nadmiernej potliwości są m. in. 
zaburzenia układu nerwowego i hormonal¬ 
nego, nadmierna pobudliwość nerwowa, zbyt 
liczne występowanie gruczołów potowych na 
skórze stóp oraz ich przegrzewanie. 

Do prostych sposobów zwalczania przyk¬ 
rego zapachu stóp, prócz mycia ich wodą 
z mydłem i noszenia przewiewnego obuwia, 
należą kąpiele. 

Do takiej zwykłej kąpieli należy najpierw 
przygotować odwar z kory dębowej. W tym 
celu 1 łyżkę pokruszonej kory dębowej należy 
zalać 2 szklankami wody i gotować w na¬ 
czyniu pod przykryciem przez 10 minut. Nas¬ 
tępnie, po przecedzeniu, wlać ten odwar do 
miednicy z letnią wodą i moczyć w nie stopy 
przez 10—15 minut 
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cyjnych małych owoców, zwisających na dłu¬ 
gich ogonkach. 

Owoce jabłoni — to prawdziwy magazyn 
pokarmowy. Zawierają cukry, błonnik, pek¬ 
tyny, wiele składników mineralnych, wita¬ 
miny z grupy B, prowitaminę A i witaminę C. 
Średniej wielkości jabłko (od 150 do 200 g) — 
to równowartość od 10 do 40 mg witaminy 
C. Każdy człowiek potrzebuje co dzień ok. 
70 mg witaminy C. Jabłka w dużym stopniu 
mogą więc dostarczać tej witaminy. Bardzo 
ważną rolę odgrywa też błonnik, który po¬ 
maga w trawieniu. A pektyny zawierają sole 
mineralne. 

Jabłka prócz zalet smakowych mają dużą 
wartość odżywczą. Dostarczają wielu nie¬ 
zbędnych składników pokarmowych, także 
tych regulujących trawienie. Warto więc jeść 
jabłka. 

i y 

Krystyna Tarnowska 

Do innej kąpieli używa się nadmanganianu 
potasu, który można kupić w aptece. Po¬ 
przedniego dnia trzeba w butelce (w 2 szklan¬ 
kach wody) rozpuścić 2 g kryształków nad¬ 
manganianu, a następnego dnia wlać całość 
do miednicy z letnią wodą i moczyć w niej 
stopy *przez 10 minut. Do wycierania nóg po 
takiej kąpieli należy używać ręcznika prze¬ 
znaczonego na straty, bo ulegnie on trwałemu 
zabarwieniu. Nie wolno takiej kąpieli przy¬ 
gotowywać tego samego dnia wrzucając do 
miednicy kilka kryształków nadmanganianu 
potasu, bo rozpuszczają się one powoli, i w 
zetknięciu ze skórą uszkadzają ją. 

A oto jeszcze inny sposób na taką kąpiel: 
wlać 1 łyżeczkę formaliny do miednicy z wodą 
i moczyć w niej stopy przez 10 minut. 

Nie należy przy tym zapominać o codzien¬ 
nej zmianie skarpet. Rano, przed założeniem 
skarpet, należy wsypać do nich niewielką ilość 
kwasu bornego, dostępnego w aptekach. 

Skuteczne leczenie nadmiernego pocenia 
stóp wymaga cierpliwości i powtarzania wspom¬ 
nianych wyżej zabiegów. 

Osoby z nadmierną potliwością stóp po¬ 
winny nosić obuwie przewiewne i nie na 
gumowej podeszwie. 

Jeśli wymienione wyżej sposoby nie będą 
dostatecznie skuteczne, należy szukać porady 
u lekarza. 

* 

dr Leszek Marek Krześniak 
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STROJE, 

INSTRUMENTY, 

PTAKI 

jĘ % 

^ ( 

Ubierają się w szaty przestronne, tylko 
mankiety ich rękawów są obcisłe. Królowie 
ich trzymają żony w ukryciu, a one są o nich 
bardzo zazdrosne. Mąż miewa u nich dwa¬ 
dzieścia żon i więcej. 

Większość drzew ich sadów to jabłonie, 
grusze i brzoskwinie 1 . W nich (żyje) dziwny 
ptak o ciemnozielonym nalocie (odcieniu), 
który powtarza (dosł. opowiada) wszystko, co 

posłyszy z głosów ludzi i zwierząt.- 

Nazywa się po słowiańsku „sk” 2 .1 żyje w nich 
kura dzika, która się zowie też po słowiańsku 
„tetra” 3 , o smacznym mięsie, której głosy 
słychać z wierzchołków drzew na parasangę 4 * 
i więcej. (Istnieją) dwa gatunki ich: czarny 3 
i pstry, piękniejszy od pawi. 

(Słowianie; mają różne gatunki instrumen¬ 
tów strunowych i dętych. Mają instrument 
dęty, którego długość wynosi więcej niż dwa 
łokcie, i instrument strunowy, na którym jest 
osiem strun; jego spód jest spłaszczony, a nie 
wypukły. Ich wina i upajające napoje to 
miód.- 


1 Poświadczają to znaleziska archeologiczne z X w. 
w polskich grodach; np. w Gnieźnie znaleziono pestki 
brzoskwini. 

1 Szpak. 

3 Cietrzew. 

4 Miara odległości równa trzem milom arabskim = 5762 m. 
J Prawdopodobnie głuszec. 


MROZY, ŁAŹNIE, WOZY 

Kraje Słowian są najzimniejsze (z wszys¬ 
tkich) krajów. Najtęższy mróz bywa u nich, 
gdy noce są księżycowe, a dnie pogodne. 
Wówczas wzmaga się mróz i tężeje lód. Ziemia 
kamienieje i marzną wszelkie płyny (dosł. 
napoje). Studnia i sadzawki pokrywają się 
twardą skorupą, tak że stają się jak kamień, 
A gdy ludzie wydychają (powietrze), (tworzą 
się) na ich brodach powłoki z lodu niby ze 
szkła. Trudno je skruszyć, póki (człowiek) się 
nie zagrzeje lub nie wejdzie do jakiegoś schro¬ 
nu. Ale gdy noc jest ciemna, a dzień chmurny, 
wówczas taje lód i lżeje mróz. W takim czasie 
rozbijają się statki i giną ci, co się na nich 
znajdują. (Dzieje się to dlatego), ponieważ 
zderzają się z nimi (tj. statkami) bryły (ode¬ 
rwane) od lodu rzek tych krajów, (tak wielkie) 
jak potężne góry 1 . Zdarza się jednak, że 


wydrapie się na taką bryłę (tj. krę) młody, 
silny człowiek (z załogi) i ocali się na niej. 

Nie mają oni łaźni, ltecz posługują się dom- 
kami z drzewa 2 . Zatykają szpary w nim 
( = drzewie) czymś, co bywa na ich drzewach, 
podobnym do wodorostów, (a co) oni nazy¬ 
wają „mh” 3 . Służy to zamiast smoły do ich 
statków 4 . Budują piec z kamienia w jednym 
rogu i wycinają w górze na wprost niego 
okienko dla ujścia dymu. A gdy się (piec 
rozgrzeje, zatykają owo okienko i zamykają 
drzwi domku. Wewnątrz znajdują się zbior¬ 
niki na wodę. Wodę tę leją na rozpalony piec 
i podnoszą się kłęby pary. Każdy z nich ma 
w ręku wiecheć z trawy, którym porusza po¬ 



Rvs, Jerzy Flisak 


otwierają się im pory i wychodzą zbędne 
substancje z ich ciał. Płyną z nich strugi (potu) 
i nie zostaje na żadnym z nich ani śladu 
świerzbu czy strupa. Domek ten nazywają oni 
„al-istba” 6 . 

Królowie ich podróżują wozami wielkimi, 
poruszającymi się i wzniesionymi na czterech 
kołach. W czterech rogach ich ( = tych wo¬ 
zów) są ustawione cztery mocne belki, z któ¬ 
rych zwisa na silnych łańcuchach kolebka 
wyścielona brokatem, tak że siedzący w niej 
nie trzęsie się podczas wstrząsów wozu. Przy¬ 
gotowują je ( = wozy z kolebkami) również 
dla chorych i rannych.- 


* J Zapewne są to informacje o górach lodowych lub 
znacznej wielkości krach na Morzu Bałtyckim. 

2 Łaźnie orientalne mieściły się w budynkach murowa¬ 
nych, krytych kopułą. 

3 Mech. 

4 Uszczelniano wtedy także kadłuby łodzi i statków 
mchem. 

3 Pomyłka w relacji; wiechcie, a raczej witki, rzadko 
z trawy, częściej z gałązek brzozowych, służyły do bicia 
po ciele (rodzaj masażu dla rozgrzanej skóry), a także 
dla odświeżania powietrza. 

6 Al-istba (izbica) — wyraz ten oznaczał pierwotnie 
łaźnię, a dopiero później mieszkanie ogrzewane pie¬ 
cem, a nie otwartym ogniskiem. 
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DZIEŃ 

WIOLETTY 


Wioletta mieszka w małej wiosce w gminie 
Szczytniki koło Kalisza. Ma 10 lat. Dzisiaj — 
30 maja 1989 roku — razem z Anią Roter 
i Moniką Witczak — zdobyła pierwsze miejsce 
w Konkursie Recytatorskim imienia Stanisła¬ 
wa Aleksandrzaka. 1 

Otrzymała więc, mówiąc po szkolnemu — 
piątkę. A my, jurorzy (Zofia Wojtczak — 
nauczycielka z Iwanowic, pani Elżbieta Zie¬ 
lińska — córka pana Stanisława Aleksan¬ 
drzaka, i ja) dopisaliśmy do te piątki 
jeszcze wyróżnienie, czyli Wioletta otrzymała 
od nas piątkę z plusem. 

— Za co? 

Za to, że recytowała bardzo wyraźnie. 
Wypowiadała słowa wierszy świątecznie, ale 
bez zbytniego patosu. Nie śpieszyła się, jak 
ekspres Warszawa — Wrocław. Stosowała 
logiczne pauzy i nie połykała zakończeń słów. 
Jednym słowem — wszyscy Wiolettę Walczak 
dobrze słyszeli i rozumieli. 

W fina e konkursu wzięło udział 14 ucze¬ 
stników. Poziom był wysoki, skoro poza tymi 
trzema pierwszymi nagrodami. Jury przyzna¬ 
ło 3 drugie i 2 trzecie. 

— No tak — zapytał mnie Złośliwiec mie¬ 
szkający we mnię — ale jak „rozruszasz” 
inne dzieci, 

— Wydaje mi się — próbuję odpowiedzieć 
Złośliwcowi — że wciąż za mało dzieci mówią 
t o swoich rodzicach, a szczególnie o Tacie. 
Nazywamy go filarem, głową rodziny, lecz na¬ 
prawdę bardzo mało wiemy o nim. Zwróciłem 
się więc do dzieci (które 30 maja w Marchwa- 
Rys. Renata Ignasiak 




Anna Roter 

czu pod Kaliszem, przysłuchiwały się finałom 
Konkursu Recytatorskiego imienia Stanisława 
Aleksandrzaka) z taką oto prośbą: — Niech 
każde z Was narysuje swego Tatę! 

I wkrótce potem dzieci z Marchwacza 

i okolic nadesłały do „Płomyczka" ponad 100 
portretów Taty. 

— Ale zdołasz zamieścić w „Płomyczku” 
zaledwie dwa, najwyżej trzy... — odezwał się 
Złośliwiec. 

— To prawda — odpowiadam — bo tylko 
tyle miejsca mamy, ale wszystkie rysujące 
dzieci nic nie stracą na tym, że rysowały swego 
Tatę. Przecież - przy tej okazji - przyjrzały 
mu się bardziej. Pomyślały o nim dłużej. 

Zobaczyły, jak zmęczony wraca z pola lub 
z warsztatu. Nieraz tak zmęczony, że już 
nie ma sił na dłuższą rozmowę ze swoim dzie¬ 
ckiem, Ale widać (z tych rysunków), że je 
bardzo kocha. Tak samo jak Mama. 

Mnie najbardziej spodobały się rysunki 
pokazujące Tatę na traktorze i przy malowa¬ 
niu ściany. Te pokazujemy, a na resztę od 
czasu do czasu patrzymy. 

Tadeusz Chudy ' 
Rys. Renata Dytfełd 































c hytry jak lis 


Tak się jakoś dziwnie składa, że 
o pospolitych mieszkańcach naszego 
kraju wiemy mniej niż o jakichś dale¬ 
kich, egzotycznych stworzeniach. Tak 
też ma się sprawa z lisem. Choć nadal 
występuje on dość licznie w naszych 
lasach, rzetelnych informacji o nim 
nie było zbyt wiele. Natomiast, na 
własne nieszczęście, już od stuleci lis 
występuje w literaturze w charakte¬ 
rze negatywnego bohatera. W licz¬ 
nych bajkach, fraszkach, krótkich opo¬ 
wiadaniach gra rolę krętacza, obłud¬ 
nika, oszusta i pozbawionego skru¬ 
pułów mordercy niewinnych gąsek i 
kur. 

Ale nie tylko w bajkach przedstawia 
się go jako wyjątkowego chytrusa. Wo¬ 
kół jego postaci namnożyło się mnós¬ 
two dziwnych mniej i bardziej praw¬ 
dopodobnych historii opowiadanych 
przez ludzi, którzy podobno osobiście 
zetknęli się z lisami. 

Na przykład, pewien myśliwy przysię¬ 
gał (i opisał w gazecie łowieckiej), jak 
to lis, chcąc pozbyć się pcheł, bierze 
do pyska gałąź i zanurza się w wodzie 
po czubek nosa. Pchły, ratując życie, 
wyskakują na gałązkę, którą nasz li¬ 
sek odrzuca i wolny od pasożytów 
wychodzi na brzeg. Cóż to za świetny 
podstęp — chciałoby się zawołać. Kto 
by pomyślał, że tak łatwo można wy¬ 
płoszyć pchły. 

A jaki naprawdę jest fen lis? Naj¬ 
bliżej spokrewniony z wilkami, jeno¬ 


tami i psami, należy on do drapieżni¬ 
ków, czyli zwierząt odżywiających się 
pokarmem mięsnym. Dokładniejsze 
badania wykazały, że podstawę jego 
wyżywienia stanowią drobne gryzo¬ 
nie: przede wszystkim myszy. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, że właśnie 
myszy dokonują dużych szkód na po¬ 
lach i w zbiorach, lis, jako ich tępi¬ 
cie! powinien być uznany za naszego 
sprzymierzeńca. Poza tym zjada to, co 
uda mu się zdobyć: młode zajączki, 
żaby, jaja, czasem skubnie nieco ja¬ 
gód. No a kury, gąski, kaczki? 

Owszem, zdarza się, że jakiś „chy¬ 
trusek" porwie gospodarzowi gąskę 
czy kaczkę. Ale nie trafia się to zbyt 
często. 

Skąd zatem wzięło się przekonanie 
o lisiej chytrości? Trudno powiedzieć. 
Może dlatego, że są to zwierzęta bar¬ 
dzo ostrożne i czujne. Świetny słuch, 
dzięki któremu lis słyszy chrobot mysi 
z odległości około 150 metrów, infor¬ 
muje go nie tylko o możliwej zdoby¬ 
czy, ale także ostrzega przed niebez¬ 
pieczeństwem. Trudno go podejść i 
wyśledzić. A jeśli już przytrafi się li¬ 
sowi jakaś przykra przygoda, np. cu¬ 
dem uda mu się ujść z zasadzki, omija 
starannie to miejsce i na pewno nie 
połakomi się na przynętę, którą chcia¬ 
no by go zwabić do jakiejś pułapki. 


Anna Siwkiewicz 
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WI ROWKA 


Wokół każdego pola wpisz, zgodnie z ru¬ 
chem wskazówek zegara, 5 ośmioli terowych 
wyrazów o podanych niżej znaczeniach. Po¬ 
czątek wpisywania każdego wyrazu w lewej 
górnej kratce, oznaczonej kreską. 

1, był w nim atrament, 2. największa polska 
huta i miasto o tej nazwie, 3. grzyby z krop¬ 
kami na kapeluszu, 4. do śpiewania, 5. słodki 
płyn z bąbelkami. 


SZARADA 

■ 

Pierwsza druga — zjada liście. 

I tym szkodzi oczywiście. 

Druga pierwsza — miasto stare, 

Prosną przez nie toczy fale. 

* 

S. A* 



ZAGADKA 

- i 

Czytaj wprost, 
czytaj wspak, 
możesz w nim płynąć 
na wodny szlak. 


/ 


KWADRAT MAGICZNY 

* « 

% j ^ 

* 

I 

Do kratek wpiszcie 5 wyrazów pięcioliterowych o poda- 
nych niżej znaczeniach tak, aby je można było czytać 
jednakowo poziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1. zmierzch, 2. surowiec na kotlety 
3. w swetrze jest prawy i lewy. 4. jest większa niż wieś lub 
załoga wioślarska, 5. podkuwa konie. 


J. S 
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/MSZ- ROGATNICA 

■Z. tffeR.ZY/tfe C' 

(Balistes carpisceus) 


Wielu hodowców rybek kolorowych chciałoby mieć 
w akwarium rogatnicę, czyli rogatkę. Wszystkie gatunki 
tych ryb są pięknymi zwierzętami morskimi o ciekawym 
trybie życia. Przede wszystkim nigdy się nie spieszą, za 
niczym nie gonią. Pokarmem ich są denne, morskie 
bezkręgowce — małże i ślimaki, a także koralowce. Do 
wydobycia ofiary z muszli lub odłamania kawałka kora¬ 
lowca, służą tym rybom silne, dłutowate zęby osadzone 
po 8 na górze i na dole w nieruchomych, mocnych 
szczękach. Dla poławiaczy pereł ryby te są po prostu 
klęską, zmorą i nieszczęściem, albowiem zjadają także 
perłopławy należące do gatunku morskich małży wy¬ 
twarzających perły. 

Perła powstaje w następujący sposób: Gdy między 
ciało małża a jego muszlę dostanie się przypadkiem, na 
przykład ziarnko piasku, i zaczyna drażnić żywą tkankę, 
małż otacza to obce ciało coraz to nowymi warstwami 
masy perłowej. W końcu powstaje odpowiedniej wiel¬ 
kości perła. 

Japończycy hodują perłopławy w specjalnych base¬ 
nach. Złowionym w morzu małżom wkładają przedtem 
pod pancerz jakieś obce ciało, mocując je tak, by nie 
wypadło. Po pewnym czasie wyławiają małże z basenów, 
odbierając im „wyhodowane" perły. Oczywiście, każda 
rogatnica, która pojawia się w tej hodowli, czyni w niej 
spustoszenie i duże straty. 

Rogatnicę mają ciało płaskie, pięknie, bo różnorodnie 
ubarwione u poszczególnych gatunków. Na przykład ro¬ 
gatka żyjąca w Morzu Czerwonym na żółtym tle ma siatkę 
niebieskich pasków, a rogatka u wybrzeży Florydy ma 
szereg niebieskich pasków zbiegających się przy oku. 
W akwarium rybki te żywi się bezkręgowcami morskimi 
i... cielęcym sercem. , . 

Rogatnicę to nieliczne ryby, które śpią lężąc płasko na 
dnie morza.W dołkach na dnie składają ikrę, której skwap¬ 
liwie bronią. 

« » * 

i * * / 
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Franciszek Kobryńczuk 
Rys. Elżbieta Barcikowa 
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